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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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 Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przysługują. Jej za­war­tość możesz udostępnić nie­odpłat­nie oso­bom bli­skim lub oso­biście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Jeśli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich treści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzieło. A ko­piując jej część, rób to je­dy­nie na użytek oso­bisty.
 Sza­nuj­my cudzą własność i pra­wo.
 Więcej na http://www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
 Pol­ska Izba Książki
 Dla Wil­le­go i Mei
1
W pamięci zo­stał mu zwłasz­cza za­pach jej per­fum, tych ze lśniącej fio­le­to­wej bu­te­lecz­ki, którą trzy­mała w łazien­ce. Słodki i dusz­ny. Kie­dyś, już będąc do­rosły, szu­kał ich długo w per­fumerii, aż w końcu zna­lazł. Na wi­dok na­zwy aż się zaśmiał: „Po­ison”.
 Per­fu­mo­wała nad­garst­ki, po­tem po­cie­rała nimi szyję, a jeśli miała na so­bie spódnicę, na­wet kost­ki nóg.
 Bar­dzo mu się to po­do­bało. De­li­kat­ne, szczupłe nad­garst­ki, które po­cie­rała je­den o dru­gi. Cze­kał, aż za­pach ro­zej­dzie się po po­ko­ju, ogar­nie go, a ona na­chy­li się i pocałuje go. Za­wsze w usta i tak lek­ko, że cza­sem nie był pe­wien, czy przy­pad­kiem mu się nie wy­da­wało.
 – Opie­kuj się siostrą – mówiła za­wsze, po czym wy­cho­dziła, a ra­czej wy­fru­wała przez drzwi.
 Później nie mógł so­bie przy­po­mnieć, czy od­po­wie­dział, czy tyl­ko skinął głową.
2
Pro­mie­nie wio­sen­ne­go słońca wpa­dały przez okna ko­mi­sa­ria­tu po­li­cji w Ta­num­she­de, bez­li­tośnie odsłaniając brud­ne smu­gi na szy­bach. Bura powłoka była po­zo­stałością po zi­mie. Pa­trik miał wrażenie, że i jego po­kry­wa. Zima była trud­na. Po­sia­da­nie dziec­ka oka­zało się znacz­nie przy­jem­niej­sze, ale i uciążliw­sze, niż przy­pusz­czał. Wpraw­dzie ra­dzi­li so­bie z małą dużo le­piej niż na początku, ale Eri­ka nadal nie czuła się do­brze w roli go­spo­dy­ni do­mo­wej. Świa­do­mość tego nie opusz­czała Pa­trika ani na chwilę. Do­dat­ko­wym obciążeniem stało się wszyst­ko, co do­ty­czyło Anny.
 Nie­we­sołe myśli prze­rwało mu pu­ka­nie we fra­mugę.
 – Pa­tri­ku, do­sta­liśmy za­wia­do­mie­nie o wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Je­den po­jazd, na dro­dze do Sannäs.
 – Okej – od­parł Pa­trik, wstając. – Czy to dziś po­win­na się po­ja­wić w pra­cy następczy­ni Ern­sta?
 – Zga­dza się – od­po­wie­działa An­ni­ka. – Ale nie ma jesz­cze ósmej.
 – W ta­kim ra­zie wezmę ze sobą Mar­ti­na. Pomyślałem, że będę ją za­bie­rać na we­zwa­nia, żeby szyb­ciej się wdrożyła.
 – Szko­da mi jej – po­wie­działa An­ni­ka. 
 – Bo będzie mu­siała jeździć ze mną? – spy­tał Pa­trik, udając obrażone­go.
 – No pew­nie, prze­cież wiem, jak jeździsz... Mówiąc poważnie, nie będzie miała łatwo z Mel­l­ber­giem.
 – Czy­tałem jej CV i przy­pusz­czam, że le­piej po­ra­dzi so­bie z nim niż kto­kol­wiek inny na jej miej­scu. Sądząc po jej kwa­li­fi­ka­cjach i świa­dec­twach pra­cy, twar­da dziew­czy­na z tej Han­ny Kru­se.
 – W ta­kim ra­zie dzi­wię się, że szu­ka pra­cy aku­rat w Ta­num­she­de...
 – Chy­ba coś jest na rze­czy – za­uważył Pa­trik, wkładając kurtkę. – Będę mu­siał ją spy­tać, cze­mu zniża się do ta­kich ama­torów jak my. Bo jeśli chce robić ka­rierę w po­li­cji, to wje­chała w ślepą uliczkę. – Mrugnął po­ro­zu­mie­waw­czo do An­ni­ki, a ona lek­ko ude­rzyła go w ramię.
 – E tam, nie to miałam na myśli.
 – Wiem, chciałem się tyl­ko po­dro­czyć. Wiesz coś więcej o tym wy­pad­ku? Ran­ni? Ofia­ry?
 – Według człowie­ka, który nas o tym za­wia­do­mił, w sa­mo­cho­dzie była tyl­ko jed­na oso­ba. Nie żyje.
 – Cho­le­ra. Idę po Mar­ti­na, po­je­dzie­my zo­ba­czyć. Na pew­no niedługo wrócimy. Mogłabyś przez ten czas opro­wa­dzić Hannę po ko­mi­sa­ria­cie.
 W tym mo­men­cie z re­cep­cji do­biegł ko­bie­cy głos.
 – Halo, jest tu kto?
 – To pew­nie ona. – An­ni­ka pośpie­szyła w tamtą stronę, a za nią Pa­trik, cie­kaw no­wej koleżanki.
 Wi­dok ko­bie­ty stojącej w re­cep­cji za­sko­czył go. Nie umiałby po­wie­dzieć, cze­go się spo­dzie­wał, ale chy­ba oso­by... potężniej­szej po­stu­ry, a już z pew­nością nie tak ład­nej blon­dyn­ki. Podała rękę Pa­tri­ko­wi, po­tem An­ni­ce. 
 – Cześć, na­zy­wam się Han­na Kru­se. Od dziś u was pra­cuję.
 Jej głos znacz­nie le­piej od­po­wia­dał jego wy­obrażeniom, był głęboki i dźwięczny. Uścisk jej ręki świad­czył o tym, że wie­le go­dzin spędziła na siłowni. Pa­trik mu­siał zwe­ry­fi­ko­wać pierw­sze wrażenie.
 – Pa­trik Hedström. A to An­ni­ka Jans­son, pod­po­ra na­sze­go ko­mi­sa­ria­tu...
 Han­na uśmiechnęła się.
 – Czy­li, jak się domyślam, ko­bie­cy przyczółek w świe­cie zdo­mi­no­wa­nym przez mężczyzn. Przy­najm­niej jak dotąd.
 – Muszę przy­znać, że bar­dzo się cieszę. Stwo­rzy­my prze­ciw­wagę dla pa­noszącego się te­sto­ste­ro­nu – zaśmiała się An­ni­ka. 
 Pa­trik prze­rwał im po­ga­dusz­ki.
 – Dziew­czy­ny, później będzie czas po­znać się bliżej. Han­no, właśnie do­sta­liśmy za­wia­do­mie­nie o wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym ze skut­kiem śmier­tel­nym. Pomyślałem, że jeśli się zgo­dzisz, mogłabyś po­je­chać ze mną. W ten sposób weźmiesz się do pra­cy bez wstępów.
 – Je­stem za – od­parła Han­na. – Muszę tyl­ko gdzieś od­sta­wić wa­lizkę.
 – Wsta­wię ją do two­je­go po­ko­ju – ode­zwała się An­ni­ka. – Zwie­dza­nie ko­mi­sa­ria­tu odłożymy na później.
 – Dziękuję – Han­na pośpie­szyła za Pa­tri­kiem. Już stał w drzwiach.
 – No i jak ci się to po­do­ba? – spy­tał, gdy wsie­dli do sa­mo­cho­du i ru­szy­li w kie­run­ku Sannäs.
 – Po­do­ba mi się, cho­ciaż za­wsze mam tremę, kie­dy za­czy­nam pracę w no­wym miej­scu.
 – Sądząc po two­im CV, pra­co­wałaś już w wie­lu – za­uważył Pa­trik.
 – Tak, chciałam zdo­być jak naj­więcej doświad­cze­nia – od­po­wie­działa Han­na, z za­cie­ka­wie­niem wyglądając przez okno. – Pra­co­wałam w różnych miej­scach w Szwe­cji, zarówno w mniej­szych, jak i większych ko­mi­sa­ria­tach. Wszyst­ko po to, by mieć jak naj­więcej prak­ty­ki.
 – Dla­cze­go? – pytał da­lej Pa­trik. – To zna­czy, jaki masz w tym cel?
 Han­na uśmiechnęła się. Uśmiech miała miły i jed­no­cześnie wyrażający pełną de­ter­mi­nację. 
 – Z cza­sem chciałabym oczy­wiście objąć sta­no­wi­sko kie­row­ni­cze. W ja­kimś większym ko­mi­sa­ria­cie. Po to ha­ruję, chodząc na naj­roz­ma­it­sze kur­sy i po­sze­rzając doświad­cze­nie za­wo­do­we.
 – Wygląda na prze­pis na suk­ces – po­wie­dział z uśmie­chem Pa­trik. Po­czuł się jed­nak trochę nie­swo­jo w zde­rze­niu z ta­ki­mi am­bi­cja­mi. Do cze­goś ta­kie­go nie był przy­zwy­cza­jo­ny.
 – Mam taką na­dzieję – od­parła Han­na, ob­ser­wując oko­licę. – A ty? Od daw­na pra­cu­jesz w Ta­num­she­de?
 – Właści­wie od ukończe­nia Wyższej Szkoły Po­li­cyj­nej – Pa­trik po­wie­dział to z zażeno­wa­niem, które jego sa­me­go rozzłościło.
 – Ja bym tak nie mogła. Ale to zna­czy, że do­brze ci się tu­taj pra­cu­je, praw­da? Dla mnie to do­bra wia­do­mość... – zaśmiała się, patrząc na nie­go.
 – Można to tak ująć. Wy­ni­ka to również z przy­zwy­cza­je­nia i pew­ne­go wy­god­nic­twa. Je­stem stąd i znam te stro­ny jak własną kie­szeń. Cho­ciaż te­raz nie miesz­kam już w Ta­num­she­de, tyl­ko we Fjällba­ce.
 – No właśnie, słyszałam, że je­steś mężem Eri­ki Falck! Uwiel­biam jej książki! Mam na myśli te o te­ma­ty­ce kry­mi­nal­nej, bo ze wsty­dem przy­znam, że bio­gra­fii nie czy­tałam...
 – Nie ma się cze­go wsty­dzić. Sądząc po licz­bie sprze­da­nych eg­zem­pla­rzy, ostat­nią książkę Eri­ki prze­czy­tało chy­ba pół Szwe­cji, na­to­miast większość na­wet nie słyszała, że Eri­ka jest również au­torką pięciu bio­gra­fii szwedz­kich pi­sa­rek. Naj­le­piej sprze­dała się bio­gra­fia Ka­rin Boye, dwa tysiące eg­zem­pla­rzy... A tak w ogóle nie je­steśmy małżeństwem. Jesz­cze. Bie­rze­my ślub w Zie­lo­ne Świątki!
 – Gra­tu­luję! Świet­ny ter­min na ślub.
 – Miej­my na­dzieję, że tak... Cho­ciaż szcze­rze mówiąc, najchętniej zwiałbym do Las Ve­gas, żeby uniknąć tego całego za­mie­sza­nia. Nie miałem pojęcia, że ślub to ta­kie wiel­kie przed­sięwzięcie.
 Han­na zaśmiała się ser­decz­nie.
 – Wy­obrażam so­bie...
 – Wy­czy­tałem w two­ich pa­pie­rach, że je­steś mężatką. Nie miałaś ślubu kościel­ne­go i we­se­la?
 Po jej twa­rzy prze­mknął cień. Odwróciła wzrok i ci­cho, nie­mal nie­dosłyszal­nie, po­wie­działa: 
 – Wzięliśmy tyl­ko cy­wil­ny. Opo­wiem ci in­nym ra­zem. Chy­ba je­steśmy na miej­scu.
 Uj­rze­li leżący w ro­wie roz­bi­ty sa­mochód. Dwaj strażacy roz­ci­na­li dach, ale ro­bi­li to dość nieśpiesz­nie. Powód był oczy­wi­sty, o czym Pa­trik prze­ko­nał się, gdy spoj­rzał na przed­nie sie­dze­nie.
 Nie przy­pad­kiem ze­bra­nie od­by­wało się u nie­go w domu, a nie w sie­dzi­bie gmi­ny. Po wie­lo­mie­sięcznym re­mon­cie dom, zwa­ny przez nie­go perłą, był wresz­cie gotów. Można go było zwie­dzać i po­dzi­wiać. Był to je­den z naj­star­szych i naj­większych bu­dynków w Greb­be­stad. Po­przed­nich właści­cie­li długo mu­siał prze­ko­ny­wać do sprze­daży. Naj­pierw la­men­to­wa­li nad „ro­dzin­nym gniaz­dem”, które po­win­ni prze­ka­zać dzie­ciom i wnu­kom. La­ment stop­nio­wo prze­szedł w mam­ro­ta­nie, a po­tem, w miarę jak ofe­ro­wał co­raz wyższą cenę, w po­mru­ki za­do­wo­le­nia. Dur­ni pro­win­cju­sze. Nie połapa­li się, że gotów był zapłacić jesz­cze więcej. Pew­nie nig­dy stąd nie wyjeżdżali i nie mie­li pojęcia, ile co jest war­te. Trze­ba by po­miesz­kać w Sztok­hol­mie, żeby zo­rien­to­wać się w za­sa­dach pa­nujących na ryn­ku nie­ru­cho­mości. Po sfi­na­li­zo­wa­niu trans­ak­cji bez mru­gnięcia okiem wydał ko­lej­ne dwa mi­lio­ny na re­no­wację. Z dumą po­ka­zy­wał te­raz dom człon­kom zarządu gmi­ny.
 – Scho­dy spro­wa­dzi­liśmy z An­glii. Har­mo­ni­zują z po­zo­stałymi de­ta­la­mi wnętrza. Nie­mało kosz­to­wały. Fir­ma pro­du­ku­je tyl­ko pięć ta­kich kom­pletów schodów rocz­nie, ale jakość musi kosz­to­wać. Nawiązaliśmy również współpracę z mu­zeum re­gio­nal­nym, żeby nie wpro­wa­dzić żad­ne­go dy­so­nan­su sty­li­stycz­ne­go. I mnie, i Vi­ve­ce bar­dzo na tym zależało. Cho­dziło o to, żeby wier­nie od­two­rzyć daw­ne wnętrza. Za­cho­wa­liśmy kil­ka eg­zem­pla­rzy po­przed­nie­go nu­me­ru „Re­zy­den­cji”, po­ka­za­li do­ku­men­tację na­sze­go re­mon­tu. Ich fo­to­graf po­wie­dział, że tak gu­stow­nej re­no­wa­cji jesz­cze nie wi­dział. Możecie so­bie wziąć po eg­zem­pla­rzu, żeby spo­koj­nie przej­rzeć w domu. Do­dam tyl­ko, że w „Re­zy­den­cjach” po­ka­zują na­prawdę eks­klu­zyw­ne wnętrza, nie to co w „Pięknych Miesz­ka­niach”. Tam bry­lu­je pospólstwo. – Zaśmiał się, aby za­zna­czyć, jak ab­sur­dal­ne byłoby po­ka­zy­wa­nie jego domu w ta­kim piśmie. – Ale sia­daj­my już do stołu, zaj­mij­my się na­szy­mi spra­wa­mi! – Er­ling W. Lar­son wska­zał wiel­ki stół. Gdy goście zwie­dza­li dom, jego żona na­kryła do kawy. Te­raz stała w mil­cze­niu, cze­kając, aż wszy­scy usiądą. Er­ling skinął jej głową z uzna­niem. Praw­dzi­wy skarb, świet­na go­spo­dy­ni i na do­da­tek zna swo­je miej­sce. Może nie­zbyt elo­kwent­na, ale lep­sza taka, która wie, kie­dy mil­czeć, niż taka, która mie­le języ­kiem nie w porę. – A więc ja­kie wam się na­su­wają re­flek­sje w związku z cze­kającym nas przełomo­wym wy­da­rze­niem?
 Vi­ve­ka na­le­wała gościom kawę do de­li­kat­nych białych filiżanek.
 – Moje sta­no­wi­sko znasz – ode­zwał się Uno Brors­son, wrzu­cając do filiżanki czte­ry kost­ki cu­kru. Er­ling spoj­rzał na nie­go z nie­sma­kiem. Nie miał zro­zu­mie­nia dla mężczyzn, którzy nie dbają o syl­wetkę ani o zdro­wie. Sam co rano prze­bie­gał dzie­sięć ki­lo­metrów. Zro­bił so­bie również kil­ka nie­wiel­kich li­ftingów, ale o tym wie­działa tyl­ko Vi­ve­ka.
 – Istot­nie – Er­ling po­wie­dział to to­nem nie­co ostrzej­szym, niż za­mie­rzał. – Wy­ra­ziłeś swo­je zda­nie, ale sko­ro już wspólnie podjęliśmy de­cyzję, myślę, że najmądrzej będzie zjed­no­czyć siły, żeby wyciągnąć jak naj­więcej ko­rzyści. Nie ma co przedłużać dys­ku­sji. Dziś przy­jeżdża eki­pa te­le­wi­zyj­na i uważam – zna­cie moje zda­nie – że to naj­lep­sze, co mogło spo­tkać nasz re­gion. Wy­star­czy so­bie przy­po­mnieć, jaki roz­kwit przeżyły miej­sco­wości, z których nada­wa­li po­przed­nie od­cin­ki. Opi­nia pu­blicz­na zwróciła uwagę na Åmål po fil­mie Mo­odys­so­na, ale to nic w porówna­niu z rozgłosem, jaki dała mia­stu pro­duk­cja re­ali­ty show. A Fuc­king Töre­bo­da uświa­do­mił lu­dziom, że na ma­pie Szwe­cji ist­nie­je taka miej­sco­wość. A te­raz, pomyślcie tyl­ko, spo­ra część Szwe­cji zasiądzie przed te­le­wi­zo­ra­mi, żeby śle­dzić Fuc­king Ta­num! To na­prawdę wyjątko­wa szan­sa, żeby po­ka­zać naszą dziurę od naj­lep­szej stro­ny!
 – Od naj­lep­szej stro­ny! – prychnął Uno. – Go­rzała, seks i głupie dupy. Tak właśnie chce­cie po­ka­zy­wać Ta­num­she­de?
 – Ja uważam, że to bar­dzo emo­cjo­nujące! – ode­zwała się pi­skli­wym głosem Gu­nil­la Kjel­lin. Pa­trzyła na Er­lin­ga ocza­mi błyszczącymi od nie­skry­wa­ne­go za­chwy­tu. Była nim wprost ocza­ro­wa­na, wręcz za­ko­cha­na, cho­ciaż się do tego nie przy­zna­wała. Er­ling był tego świa­dom i umiał ko­rzy­stać z jej po­par­cia w spra­wach, na których mu zależało.
 – Posłuchaj­cie Gu­nil­li! Tak po­win­niśmy pod­cho­dzić do tego pro­jek­tu! Sto­imy w ob­li­czu pa­sjo­nującej przy­go­dy. To na­prawdę wiel­ka oka­zja. Po­win­niśmy być za nią wdzięczni, sko­rzy­stać z niej! – Głos Er­lin­ga ki­piał en­tu­zja­zmem. Świa­do­mie posługi­wał się tym głosem. Robił to już wte­dy, gdy był sze­fem wiel­kiej fir­my ubez­pie­cze­nio­wej. Zarówno pra­cow­ni­cy, jak i zarząd słucha­li z naj­większą uwagą, co im miał do prze­ka­za­nia. Myśl o tam­tych cza­sach bu­dziła w nim no­stal­gię. Na szczęście wy­co­fał się w samą porę. Zdążył po­dziękować i wziąć zasłużoną od­prawę, za­nim dzien­ni­ka­rze zwie­trzy­li krew i ro­ze­rwa­li jego ko­legów na strzępy. Ciężko przeżył de­cyzję o przejściu na wcześniejszą eme­ry­turę po za­wa­le ser­ca, ale oka­zało się, że była to naj­lep­sza de­cyzja, jaką podjął. – Proszę się często­wać cia­stem. Z cu­kier­ni Elga. – Wska­zał pa­te­ry z cia­stem drożdżowym i bułecz­ka­mi cy­na­mo­no­wy­mi. Goście sięgnęli po nie, ale go­spo­darz nie jadł. Zawał, który mu się przy­tra­fił mimo die­ty i dba­nia o kon­dycję, jesz­cze zwiększył jego mo­ty­wację.
 – A co będzie, jeśli po­wstaną ja­kieś szko­dy? Słyszałem, że w Töre­bo­da po­kry­li stra­ty po­wstałe pod­czas re­ali­za­cji pro­gra­mu. Czy te­le­wi­zja bie­rze pod uwagę taką ewen­tu­al­ność?
 Er­ling z nie­cier­pli­wością prychnął w kie­run­ku py­tającego. Młody skarb­nik gmi­ny miał zwy­czaj cze­piać się dro­biazgów, nie ogar­niał na­to­miast całości, czy­li the big pic­tu­re, jak ma­wiał Er­ling. A w ogóle co on wie o fi­nan­sach? Le­d­wie skończył trzy­dziestkę i pew­nie przez całe życie nie wi­dział na oczy ta­kich pie­niędzy, z ja­ki­mi Er­ling w la­tach pra­cy w ubez­pie­cze­niach miał do czy­nie­nia na co dzień. Nie miał cier­pli­wości do księgo­wych. Zwra­cając się do skarb­ni­ka, Eri­ka Boh­li­na, po­wie­dział z na­ci­skiem: 
 – Nie ma po­wo­du zaj­mo­wać się tym w tej chwi­li. Cze­ka nas wiel­ki na­jazd tu­rystów. W tej sy­tu­acji kil­ka roz­bi­tych szyb to żaden powód do zmar­twie­nia. Poza tym spo­dzie­wam się, że po­li­cja utrzy­ma kon­trolę nad sy­tu­acją i pokaże, na co ją stać.
 Spoglądał ko­lej­no na wszyst­kich członków rady. Od­krył, że to bar­dzo sku­tecz­ne. Tym ra­zem również się spraw­dziło. Wszy­scy spuścili wzrok, re­zy­gnując z pro­testów. Okej, mie­li szansę, de­cy­zja zo­stała podjęta de­mo­kra­tycz­nie i jesz­cze dziś do Ta­num­she­de przy­jadą au­to­bu­sy z uczest­ni­ka­mi pro­gra­mu.
 – Na pew­no będzie do­brze – ode­zwał się Jörn Schu­s­ter. Jesz­cze nie do­szedł do sie­bie po tym, jak Er­ling ode­brał mu sta­no­wi­sko prze­wod­niczącego zarządu gmi­ny. Pia­sto­wał je piętnaście lat.
 Er­ling z ko­lei nie po­tra­fił zro­zu­mieć, dla­cze­go Jörn nadal chce po­zo­sta­wać w zarządzie. On na jego miej­scu po tak sro­mot­nej porażce w głoso­wa­niu wy­co­fałby się z pod­ku­lo­nym ogo­nem. Ale sko­ro Jörno­wi ta upo­ka­rzająca sy­tu­acja nie prze­szka­dza, proszę bar­dzo. Obec­ność tego sta­re­go lisa, choćby znużone­go i – dosłownie – bezzębne­go, ma na­wet pew­ne za­le­ty: jego wier­ni zwo­len­ni­cy za­cho­wują spokój, jak długo Jörn może działać.
 – No to bie­rze­my się do ro­bo­ty. O pierw­szej oso­biście przyjmę ekipę te­le­wi­zyjną, oczy­wiście będzie­cie mile wi­dzia­ni. Jeśli się nie zja­wi­cie, wi­dzi­my się na czwart­ko­wym ze­bra­niu. – Wstał, dając sy­gnał, że ze­bra­nie skończo­ne.
 Uno, wy­chodząc, mru­czał coś pod no­sem, ale Er­ling był zda­nia, że udało mu się do­pro­wa­dzić do zwar­cia sze­regów. Czuł, że to będzie suk­ces.
 Za­do­wo­lo­ny z sie­bie wy­szedł na we­randę i dla uczcze­nia zwy­cięstwa za­pa­lił cy­ga­ro. Vi­ve­ka w mil­cze­niu sprzątała ze stołu.
 – Da da da da – ga­wo­rzyła Maja, siedząc na krze­sełku i zręcznie uni­kając łyżki. Eri­ka dłuższą chwilę ce­lo­wała do jej buzi. W końcu jej się udało, ale radość nie trwała długo. Maja po­sta­no­wiła po­ka­zać, że umie war­czeć jak sa­mochód. – Blllll – po­wie­działa z uczu­ciem, obry­zgując kaszką twarz Eri­ki.
 – Ba­chor cho­ler­ny – zmęczo­nej Eri­ce wy­mknęły się słowa, których na­tych­miast pożałowała.
 – Blllll – powtórzyła radośnie Maja. Resz­ta kasz­ki z jej buzi wylądowała na sto­le.
 – Ba­chor oler­ny – po­wie­dział Ad­rian, a star­sza sio­stra na­tych­miast z gnie­wem go upo­mniała:
 – Nie wol­no prze­kli­nać.
 – Ale Ika prze­kli­nała.
 – Ale i tak nie wol­no, praw­da, cio­ciu? Praw­da, że nie wol­no? – Emma wzięła się pod boki i wy­zy­wająco spoj­rzała na Erikę.
 – Oczy­wiście, że nie wol­no. Bar­dzo źle zro­biłam, Ad­rian­ku.
 Emma, za­do­wo­lo­na z od­po­wie­dzi, jadła da­lej. Eri­ka pa­trzyła na nią z czułością i nie­po­ko­jem. Mu­siała szyb­ko do­rosnąć. Cza­sem od­no­siła się do Ad­ria­na bar­dziej jak mat­ka niż star­sza sio­stra. Anna chy­ba tego nie wi­działa, ale dla Eri­ki było to oczy­wi­ste. Do­brze wie­działa, jak to jest, gdy wcho­dzi się w tę rolę w zbyt młodym wie­ku. 
 Ją samą znów to spo­tkało. Zno­wu jest mamą młod­szej sio­stry, nie prze­stając być mamą Mai oraz zastępczą mamą Emmy i Ad­ria­na. Po­zo­sta­nie nią, dopóki Anna nie otrząśnie się z odrętwie­nia. Sprzątając ze stołu, rzu­ciła okiem na piętro. Było ci­cho. Anna rzad­ko bu­dziła się przed je­de­nastą, a Eri­ka po­zwa­lała jej spać. Nie wie­działa, co in­ne­go mogłaby zro­bić.
 – Nie chcę dziś iść do przed­szko­la – oznaj­mił Ad­rian, przy­bie­rając minę, która wyraźnie mówiła: „i le­piej nie próbuj mnie zmu­szać”.
 – Właśnie że pójdziesz – ode­zwała się Emma i znów wzięła się pod boki.
 Zajęta wy­cie­ra­niem ośmio­mie­sięcznej córecz­ki Eri­ka po­sta­no­wiła nie dopuścić do kłótni.
 – Emmo, idź się ubrać. Ad­rian­ku, nie mam ocho­ty na ta­kie roz­mo­wy. Pójdziesz ra­zem z Emmą do przed­szko­la, bez dys­ku­sji.
 Ad­rian otwo­rzył buzię, żeby się sprze­ci­wić, ale ze spoj­rze­nia ciot­ki wy­czy­tał, że tego ran­ka le­piej posłuchać, i bar­dzo jak na nie­go po­tul­nie wy­szedł do przed­po­ko­ju.
 – A te­raz włóż te­nisówki. – Eri­ka po­sta­wiła przed nim te­nisówki, ale Ad­rian potrząsnął głową.
 – Nie umiem, włóż mi.
 – Właśnie że umiesz. W przed­szko­lu sam wkładasz.
 – Nie umiem. Je­stem mały – dodał na wszel­ki wy­pa­dek.
 Eri­ka wes­tchnęła i po­sa­dziła Maję, która le­d­wie do­tknęła podłogi, po­mknęła przez przed­pokój. Wcześnie zaczęła racz­ko­wać. Zdążyła już osiągnąć mi­strzo­stwo w tej dzie­dzi­nie.
 – Maju, za­trzy­maj się – po­wie­działa Eri­ka, wkładając Ad­ria­no­wi but. Maja po­sta­no­wiła nie zwra­cać uwa­gi na mamę i wesoło ru­szyła da­lej. Eri­ka po­czuła, jak po krzyżu i spod pach spływają jej strużki potu.
 – Mogę iść po Maję – ofia­ro­wała się jak za­wsze po­moc­na Emma. Brak od­po­wie­dzi uznała za zachętę. Po chwi­li wróciła, niosąc Maję, która wy­ry­wała się jak nie­sfor­ny ko­ciak. Po­czer­wie­niała na buzi, co za­po­wia­dało wy­buch potężnej awan­tu­ry. Eri­ka pośpiesz­nie wzięła ją na ręce i lek­ko wy­pchnęła dzie­ci za drzwi, do sa­mo­cho­du. Nie­na­wi­dziła ta­kich po­ranków.
 – No już, do sa­mo­cho­du, pośpiesz­cie się, bo znów się spóźnimy i pani Eva po­wie, co o nas myśli.
 – Nie spodo­ba jej się to. – Emma z troską pokręciła głową.
 – Masz rację – od­parła Eri­ka, przy­pi­nając Maję do fo­te­li­ka.
 – Ja chcę sie­dzieć z przo­du – oznaj­mił Ad­rian, krzyżując ręce na pier­si i przy­go­to­wując się do woj­ny. Eri­ka stra­ciła reszt­ki cier­pli­wości.
 – W tej chwi­li sia­daj w fo­te­li­ku! – wrzasnęła i z sa­tys­fakcją ob­ser­wo­wała, jak mały nie­mal fru­nie na fo­te­lik. Emma usiadła na środ­ku tyl­ne­go sie­dze­nia i sama zapięła pasy. Eri­ka gwałtow­ny­mi ru­cha­mi przy­pi­nała Ad­ria­na, gdy na­gle po­czuła na po­licz­ku rączkę.
 – Wiesz, Ika, ko­cham cię – po­wie­dział przy­mil­nie.
 Eri­ka nie miała wątpli­wości, że chce jej się przy­po­do­bać, ale to za­wsze działało. Zro­biło jej się ciepło na ser­cu. Na­chy­liła się i dała mu siar­czy­ste­go całusa.
 Co­fając na pod­jeździe, z nie­po­ko­jem spoj­rzała w okno Anny. Ro­le­ta wciąż była opusz­czo­na.
 Jon­na przyłożyła czoło do chłod­nej szy­by au­to­bu­su i ob­ser­wo­wała kra­jo­braz. Wszyst­ko było jej obojętne. Jak zwy­kle. Obciągnęła rękawy swe­tra, żeby za­kryły dłonie. Jakiś czas temu stało się to jej natręctwem. Nie mogła zro­zu­mieć, ani jak w to wszyst­ko wdepnęła, ani dla­cze­go lu­dzi tak za­fa­scy­no­wało jej życie, jej co­dzien­ność. Tak za­wsze od­sta­je, taka z niej pocięta, wewnętrznie połama­na i sa­mot­na dziew­czy­na. Może właśnie dla­te­go przez ko­lej­ne ty­go­dnie wi­dzo­wie głoso­wa­li za tym, żeby po­zo­stała w Domu. Bo w całym kra­ju jest mnóstwo ta­kich dziew­czyn jak ona. Roz­po­znają w niej sie­bie, gdy wo­ju­je z in­ny­mi uczest­ni­ka­mi, gdy po­tem płacze w łazien­ce i tnie so­bie żyletką ra­mio­na. Gdy bije od niej bez­sil­ność, a jed­no­cześnie taka de­spe­ra­cja, że po­zo­stali uczest­ni­cy od­su­wają się od niej jak od zadżumio­nej. Może właśnie dla­te­go.
 – Boże, jak faj­nie! Su­per, że dali nam jesz­cze jedną szansę! – Bar­bie aż dy­szała z przejęcia.
 Jon­na się nie ode­zwała. Mdliło ją od sa­me­go jej imie­nia, ale ta­blo­idy były za­chwy­co­ne. BB-Bar­bie zna­ko­mi­cie nada­wała się na tytuł, cho­ciaż na­prawdę na­zy­wała się Lil­le­mor Per­s­son. Wy­grze­bała to jed­na z ga­zet. Zna­lazła również jej sta­re zdjęcia, jesz­cze z czasów, gdy była chudą, drobną, ciem­nowłosą dziew­czynką w za dużych oku­la­rach i w ni­czym nie przy­po­mi­nała dzi­siej­szej, na­pa­ko­wa­nej si­li­ko­nem blond seks­bom­by. Jon­na uśmiała się z tych zdjęć. Przy­nieśli im do Domu eg­zem­plarz tej ga­zety. Bar­bie się popłakała, a po­tem spa­liła ga­zetę.
 – Spójrz, ile lu­dzi! – Wska­zy­wała na tłum, w którego stronę zmie­rza­li. – Wy­obrażasz so­bie? Przy­szli dla nas! – Z pod­nie­ce­nia le­d­wo mogła usie­dzieć.
 Jon­na rzu­ciła jej po­gar­dli­we spoj­rze­nie, nałożyła słuchaw­ki em­petrójki i za­mknęła oczy.
 Pa­trik po­wo­li ob­cho­dził do­okoła sa­mochód. Sto­czył się po stro­mym zbo­czu i w końcu za­trzy­mał na drze­wie. Przód moc­no się zgniótł, ale poza tym auto było nie­tknięte. Nie mogło je­chać z wielką prędkością.
 – Kie­row­ca mu­siał moc­no ude­rzyć o kie­row­nicę. Przy­pusz­czam, że to było przy­czyną jego śmier­ci. – Han­na przy­kucnęła po stro­nie kie­row­cy.
 – Wnio­ski zo­staw­my le­ka­rzo­wi sądo­we­mu – ode­zwał się Pa­trik. Zo­rien­to­wał się, że za­brzmiało to ostrzej, niż za­mie­rzał, więc pośpiesz­nie dodał: – Cho­dzi mi tyl­ko o to, że...
 – W porządku – Han­na uspo­ka­jająco kiwnęła dłonią. – Nie­po­trzeb­nie to po­wie­działam. Ogra­niczę się do ob­ser­wa­cji, bez wyciąga­nia wniosków. Na ra­zie – dodała.
 Pa­trik ob­szedł sa­mochód i przy­kucnął obok Han­ny. Drzwi po stro­nie kie­row­cy były sze­ro­ko otwar­te. On sam sie­dział przy­pięty do fo­te­la, z głową opartą o kie­row­nicę. Na głowie miał krew, spłynęła również na podłogę.
 Z tyłu, za ich ple­ca­mi, roz­legł się trzask mi­gaw­ki. Je­den z członków eki­py kry­mi­na­li­stycz­nej robił do­ku­men­tację z miej­sca wy­pad­ku. 
 – Zasłania­my? – spy­tał, od­wra­cając się, Pa­trik.
 – Nie, większość po­trzeb­nych zdjęć już zro­bi­liśmy, ale chcie­li­byśmy pod­nieść de­na­ta i zro­bić kil­ka ujęć twa­rzy. Można? Zo­ba­czy­liście już wszyst­ko, co trze­ba?
 – Jak uważasz, zo­ba­czy­liśmy? – Pa­trik pod­kreślił rolę koleżanki. Pomyślał, że no­we­mu jest za­wsze trud­niej, i po­sta­no­wił jej pomóc.
 – Wy­da­je mi się, że tak. 
 Od­sunęli się, robiąc miej­sce tech­ni­ko­wi. Ostrożnie chwy­cił de­na­ta za ra­mio­na i od­chy­lił, opie­rając mu głowę o zagłówek. Do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­li, że to ko­bie­ta. Ze względu na krótkie włosy i dość nie­określony strój bra­li ją za mężczyznę, ale te­raz było widać, że to ko­bie­ta, czter­dzie­sto­kil­ku­let­nia.
 – To Ma­rit – po­wie­dział Pa­trik.
 – Jaka Ma­rit? – spy­tała Han­na.
 – Pro­wa­dziła skle­pik przy Affärsvägen, z her­batą, kawą, cze­ko­ladą i tak da­lej.
 – Miała ro­dzinę? – Pa­trik dosłyszał w głosie Han­ny dziw­ny ton. Rzu­cił jej szyb­kie spoj­rze­nie, ale nie do­strzegł nic szczególne­go. Mu­siało mu się zda­wać.
 – Nie wiem. Trze­ba będzie to usta­lić.
 Tech­nik skończył i wy­co­fał się. Pa­trik pod­szedł, Han­na za nim.
 – Tyl­ko ostrożnie, ni­cze­go nie ru­szaj – po­wie­dział od­ru­cho­wo i jesz­cze za­nim odpo­wie­działa, zaczął się tłuma­czyć. – Prze­pra­szam, ciągle za­po­mi­nam, że cho­ciaż u nas je­steś nowa, to w za­wo­dzie nie. Proszę o wy­ro­zu­miałość.
 – Nie prze­sa­dzaj – zaśmiała się. – Nie je­stem prze­wrażli­wio­na na swo­im punk­cie.
 Pa­trik zaśmiał się z ulgą. Do­tych­czas nie zda­wał so­bie spra­wy, jak bar­dzo przy­zwy­czaił się pra­co­wać z oso­ba­mi, które do­brze zna, wie, jak się za­cho­wują i myślą. Za­strzyk świeżej krwi bar­dzo się przy­da. Poza tym każdy będzie lep­szy od Ern­sta. To ist­ny cud, że w końcu go wy­la­li po tej sa­mo­wol­ce zeszłej je­sie­ni.
 – Co tu wi­dzisz? – spy­tał Pa­trik, na­chy­lając się nad twarzą Ma­rit.
 – Nie tyle widzę, ile czuję. – Han­na wciągnęła po­wie­trze. – Cuch­nie wódą. W chwi­li wy­pad­ku mu­siała być kom­plet­nie pi­ja­na.
 – Na to wygląda – od­po­wie­dział Pa­trik z wa­ha­niem. Marszcząc czoło, zaj­rzał do sa­mo­cho­du. Nie zo­ba­czył nic szczególne­go. Jakiś pa­pie­rek po słody­czach na podłodze, pu­sta pla­sti­ko­wa bu­tel­ka po coli, kart­ka, jak­by wy­rwa­na z książki, a po stro­nie pasażera pu­sta bu­tel­ka po wódce.
 – Nie wygląda to na zbyt skom­pli­ko­waną sprawę. Jed­na ofia­ra śmier­tel­na w wy­pad­ku spo­wo­do­wa­nym po pi­ja­ne­mu. – Han­na cofnęła się, go­to­wa do od­jaz­du.
 Obok stała ka­ret­ka, miała za­brać zwłoki. Nie dało się zro­bić nic więcej.
 Pa­trik przyj­rzał się z bli­ska twa­rzy ofia­ry, szczególnie ra­nom. Coś mu się nie zga­dzało.
 – Czy mogę jej ze­trzeć krew z twa­rzy? – spy­tał jed­ne­go z tech­ników, zajętego pa­ko­wa­niem sprzętu.
 – Oczy­wiście, nie widzę przeszkód, zro­bi­liśmy już zdjęcia. Proszę, tu jest szmat­ka. – Podał mu kawałek białego ma­te­riału. Pa­trik skinął głową. De­li­kat­nie, nie­mal czu­le starł krew, głównie z rany na czo­le. Pal­ca­mi wska­zującymi za­mknął jej oczy i wy­cie­rał da­lej. Miała na twa­rzy spo­ro ska­le­czeń i sińców od ude­rze­nia o kie­row­nicę. Sa­mochód był sta­ry, bez po­dusz­ki po­wietrz­nej. – Mógłbyś zro­bić jesz­cze kil­ka zdjęć? – zwrócił się do tech­ni­ka, który dał mu szmatkę. Mężczy­zna kiwnął głową i chwy­cił apa­rat. Szyb­ko zro­bił kil­ka do­dat­ko­wych ujęć i py­tająco spoj­rzał na Pa­trika.
 – Wy­star­czy – po­wie­dział Pa­trik, pod­chodząc do Han­ny. Wyglądała na zdzi­wioną.
 – Co tam zo­ba­czyłeś? – spy­tała.
 – Sam nie wiem – od­parł szcze­rze. – Jest coś... nie wiem... – Machnął ręką. – Na pew­no nic ta­kie­go. Wra­ca­my, niech tam­ci skończą.
 Wsie­dli do sa­mo­cho­du i od­je­cha­li w kie­run­ku Ta­num­she­de. Przez całą drogę w au­cie pa­no­wała szczególna ci­sza. Pa­trik próbował so­bie coś przy­po­mnieć, ale nie po­tra­fił so­bie uzmysłowić co.
 Ber­til Mel­l­berg był w wyjątko­wo do­brym na­stro­ju. Tak lek­ko na ser­cu było mu tyl­ko wte­dy, gdy spędzał czas z Si­mo­nem, sy­nem, o którego ist­nie­niu przez piętnaście lat nie miał pojęcia. Nie­ste­ty syn rzad­ko go od­wie­dzał. Do­brze, że w ogóle udało im się nawiązać jaki taki kon­takt. Nie­zbyt oczy­wi­sty ani ser­decz­ny, ra­czej podskórny, ale jed­nak.
 Ten nie­wytłuma­czal­nie do­bry nastrój ogarnął go w związku z czymś, co mu się przy­da­rzyło w ostat­nią so­botę. Po wie­lo­mie­sięcznych na­mo­wach Ste­na – je­dy­ne­go przy­ja­cie­la, a ra­czej ko­le­gi – zgo­dził się to­wa­rzy­szyć mu na potańcówce w Mun­ke­dal. Wpraw­dzie uważał się za do­bre­go tan­ce­rza, ale od daw­na nie cho­dził na tańce. Zwłasz­cza na tego ro­dza­ju za­ba­wy. Ko­ja­rzyły mu się ze stro­ja­mi lu­do­wy­mi i przy­tu­pa­mi. Sten, stały by­wa­lec ta­kich im­prez, prze­ko­nał go w końcu, że grają tam mu­zykę, którą ich po­ko­le­nie ceni. A w do­dat­ku to świet­na oka­zja do pod­ry­wu.
 – Siedzą jak na grzędzie i tyl­ko na to cze­kają – prze­ko­ny­wał.
 Nie dało się za­prze­czyć, brzmiało to zachęcająco. Zwłasz­cza że w ostat­nich la­tach wokół Mel­l­ber­ga ko­biet było jak­by mniej. Przy­dałoby się spraw­dzić swoją męskość. Jego wątpli­wości wy­ni­kały ra­czej z tego, że domyślał się, jaki typ ko­biet tam przy­cho­dzi. Zde­spe­ro­wa­ne babsz­ty­le, szu­kające nie tyle przy­god­ne­go part­ne­ra do łóżka, ile kan­dy­da­ta na męża – z dobrą eme­ry­turą. W końcu przy­po­mniał so­bie, że świet­nie so­bie ra­dzi z ba­ba­mi prącymi do ołta­rza, i uznał, że spo­koj­nie może wy­ru­szyć na łów. Na wszel­ki wy­pa­dek włożył naj­lep­szy gar­ni­tur i wy­pach­nił się tu i ówdzie. Sten wpadł po nie­go i ra­zem wy­pi­li po łyku na wzmoc­nie­nie. Nie mu­sie­li się pil­no­wać, Sten załatwił podwózkę. Mel­l­berg i tak nie miał zwy­cza­ju się pil­no­wać, ale byłoby nie­do­brze, gdy­by go za­trzy­ma­li za jazdę po pi­ja­ku. Po in­cy­den­cie z Ern­stem kie­row­nic­two uważnie mu się przygląda, trze­ba się pil­no­wać. A w każdym ra­zie stwa­rzać po­zo­ry. Cze­go oczy nie widzą, tego ser­cu nie żal...
 Przy­go­to­wał się do­brze. Ale wchodząc do sali, nie miał wiel­kich ocze­ki­wań. Za­ba­wa trwała w naj­lep­sze. Jego prze­wi­dy­wa­nia spełniły się o tyle, że wszyst­kie ko­bie­ty były w jego wie­ku. Całko­wi­cie zga­dzał się w tej spra­wie z Uf­fem Lun­del­lem: kto by chciał iść do łóżka z ko­bietą w śred­nim wie­ku, z po­marsz­czo­nym, zwiot­czałym ciałem, kie­dy do­okoła tyle młode­go to­wa­ru. Z dru­giej stro­ny Mel­l­berg mu­siał przy­znać, że na tym fron­cie Uffe ma nad nim prze­wagę, wy­ni­kającą oczy­wiście wyłącznie z tego, że jest gwiazdą roc­ka. Cho­ler­na niespra­wiedliwość.
 Już miał wyjść, żeby się po­krze­pić, gdy ktoś się do nie­go ode­zwał.
 – Co za miej­sce! A już się mar­twiłam, że je­stem sta­ra.
 – No właśnie, wca­le nie miałem ocho­ty tu przy­cho­dzić – od­parł, zer­kając na stojącą obok ko­bietę.
 – To tak jak ja. Bo­dil mnie tu zaciągnęła – wska­zała koleżankę. Uwi­jała się na par­kie­cie, aż pot z niej spływał.
 – A mnie Sten – od­parł Mel­l­berg, również wska­zując pal­cem na par­kiet.
 – Mam na imię Rose-Ma­rie – po­wie­działa, wyciągając dłoń.
 – Ber­til – od­po­wie­dział Mel­l­berg.
 Ich dłonie ze­tknęły się i w tej sa­mej chwi­li w jego sześćdzie­sięcio­trzy­let­nim życiu nastąpiła za­sad­ni­cza zmia­na. Niektóre ko­bie­ty bu­dziły w nim pociąg fi­zycz­ny, żądzę, ale w żad­nej nie był za­ko­cha­ny. Te­raz spadło to na nie­go z tym większą siłą. Przyglądał jej się z za­dzi­wie­niem. Stała przed nim po­god­nie uśmiech­nięta ko­bie­ta w oko­li­cach sześćdzie­siątki, dość pulch­na, o krótko ostrzyżonych włosach ufar­bo­wa­nych na żywy, rudy od­cień. Ale tak na­prawdę wi­dział tyl­ko jej błękit­ne oczy. Pa­trzyły na nie­go z cie­ka­wością. Czuł, że za­raz uto­nie w tych oczach, zupełnie tak, jak piszą w kio­sko­wych ro­man­sach.
 Wieczór minął aż na­zbyt szyb­ko. Tańczy­li ze sobą, roz­ma­wia­li, przy­no­sił jej coś do pi­cia, pod­sta­wiał krzesło, czy­li robił to, co nie należało do jego zwy­cza­jo­we­go re­per­tu­aru. Cały wieczór był nie­zwykły.
 Po roz­sta­niu po­czuł pustkę. Musi się z nią spo­tkać. Siedząc w swo­im ga­bi­ne­cie w po­nie­działkowy po­ra­nek, czuł się jak uczniak. Trzy­mał przed sobą jej wi­zytówkę z do­pi­sa­nym nu­me­rem te­le­fo­nu.
 Za­czerpnął tchu i wy­brał nu­mer.
 Zno­wu się pokłóciły, ko­lej­ny raz. Nie wia­do­mo który. Ich kłótnie zbyt często prze­ra­dzały się w wy­mianę słownych ciosów. Każda bro­niła własne­go sta­no­wi­ska. Ker­stin chciała się ujaw­nić, a Ma­rit za­cho­wać wszyst­ko w ta­jem­ni­cy.
 – Wsty­dzisz się mnie? Na­sze­go związku? – krzy­czała Ker­stin. Ma­rit, jak wie­le razy wcześniej, odwróciła wzrok, żeby nie pa­trzeć jej w oczy. Na tym właśnie po­le­gał pro­blem. Ko­chały się, a Ma­rit się tego wsty­dziła.
 Początko­wo Ker­stin wma­wiała so­bie, że to nie ma zna­cze­nia. Naj­ważniej­sze, że się spo­tkały. Że choć obie zo­stały moc­no po­tur­bo­wa­ne przez życie i lu­dzi, którzy ra­ni­li je do żywe­go, spo­tkały się i zeszły. Co za różnica, ja­kiej płci jest człowiek, którego się ko­cha? Albo co lu­dzie o tym myślą i mówią? Ma­rit miała na ten te­mat inne zda­nie. Nie była go­to­wa zmie­rzyć się z osądem czy też przesądami oto­cze­nia. Wolała ciągnąć to, co trwało od czte­rech lat, czy­li żyć pod jed­nym da­chem jak ko­chająca się para i uda­wać, że są tyl­ko koleżan­ka­mi, które z oszczędności i wy­go­dy dzielą się kosz­ta­mi miesz­ka­nia.
 – Dla­cze­go tak się przej­mu­jesz, co lu­dzie po­wiedzą? – pytała Ker­stin pod­czas wczo­raj­szej kłótni. Ma­rit płakała, jak za­wsze, gdy się poróżniły. Ker­stin jak zwy­kle jesz­cze bar­dziej to rozzłościło. Ota­czający je mur ta­jem­ni­cy bu­dził w niej furię, którą do­dat­ko­wo wzma­gały łzy Ma­rit. Była na sie­bie wściekła, że do­pro­wa­dziła Ma­rit do łez, wściekła również na świat i oko­licz­ności, które ją pchały do ra­nie­nia uko­cha­nej oso­by. 
 – Pomyśl, jak by się czuła So­fie, gdy­by się wydało!
 – So­fie jest dużo tward­sza, niż ci się zda­je! Prze­stań się nią zasłaniać, to zwykłe tchórzo­stwo!
 – Aku­rat. Twar­da piętna­sto­lat­ka, która nic so­bie nie robi z tego, że się z nią drażnią, mówiąc, że jej mat­ka to les­ba. Nie ro­zu­miesz, ja­kie by jej urządzi­li piekło w szko­le? Nie mogę jej tego zro­bić! – mówiła Ma­rit. Twarz wy­krzy­wiał jej płacz.
 – Na­prawdę wie­rzysz, że So­fie się nie domyśla? Myślisz, że daje się na­brać, kie­dy jest u nas, a ty wpro­wa­dzasz się do po­ko­ju gościn­ne­go i od­gry­wa­my przed nią dzi­wacz­ne przed­sta­wie­nie? Już daw­no się połapała, o co cho­dzi! Na jej miej­scu wsty­dziłabym się ra­czej za matkę, która woli żyć w kłam­stwie, byle lu­dzie nic nie po­wie­dzie­li! To do­pie­ro wstyd!
 Od krzy­ku głos jej się załamał. Ma­rit spoj­rzała na nią tym swo­im wzro­kiem zra­nio­ne­go zwierzęcia. Ker­stin tego nie­na­wi­dziła. Wie­działa, co te­raz będzie. I rze­czy­wiście: Ma­rit ze­rwała się i z płaczem włożyła kurtkę.
 – A ucie­kaj so­bie! Za­wsze tak ro­bisz! Zjeżdżaj, tyl­ko więcej nie wra­caj!
 Trzasnęły drzwi. Ker­stin usiadła przy ku­chen­nym sto­le. Od­dy­chała szyb­ko, jak po bie­gu. W pew­nym sen­sie na­prawdę biegła. Biegła, chcąc do­go­nić życie, którego pragnęła dla nich obu, a prze­szkodą był strach Ma­rit. Po raz pierw­szy rze­czy­wiście myślała to, co po­wie­działa w gnie­wie. Czuła, że dłużej nie da rady.
 Następne­go ran­ka po­czuła jed­nak głęboki, szar­piący nie­pokój. Całą noc prze­sie­działa, cze­kając, aż drzwi się otworzą i usłyszy zna­jo­me kro­ki. Uści­ska ją, po­cie­szy i po­pro­si o wy­ba­cze­nie. Ale Ma­rit nie wróciła. Nie było klu­czyków od jej sa­mo­cho­du, spraw­dziła to jesz­cze w nocy. Gdzie ona może być? Czy coś się stało? Może po­je­chała do byłego męża, ojca So­fie? A może do mat­ki, do Oslo?
 Trzęsącymi się rękami chwy­ciła słuchawkę, żeby dzwo­nić do wszyst­kich. 
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